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Claire

Była tam!
Jak wszystkie z serii: w czarno-czerwonej oprawie, z wytło-

czonymi złotymi literami.
Stała na wystawie wraz z innymi nowościami, ale tylko ona 

miała dla mnie znaczenie i tylko dla niej zwlekłam się z łóż-
ka wcześniej niż zwykle. Chciałam już przed pracą trzymać 
ją w rękach, cieszyć się jej słodkim ciężarem i jeszcze słodszą 
zawartością.

Stałam przed księgarnią i z nosem przytkniętym do szy-
by podziwiałam upragniony tom. Może to było dziecinne, ale 
w tej chwili faktycznie czułam się jak dziecko i cieszyłam się jak 
dziecko. Ponad pół roku czekałam na jej wydanie, a teraz była 
tu, tuż przede mną i czekała na moment, gdy trafi w moje ręce.

– Hej, Claire! – Drzwi do sklepu otworzyły się i stanął z nich 
starszy siwowłosy mężczyzna. – Tak czułem, że będziesz przed 
godziną otwarcia.

– Znasz mnie, Sam. – Zaśmiałam się lekko skrępowana. –  
Nie mogłam się doczekać. Pół nocy nie spałam. Gdyby nie je-
sienna słota, koczowałabym przed księgarnią. Chcę jej, pożą-
dam. Muszę już trzymać ją w dłoniach!
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– Pewnie miałabyś ją szybciej, gdybyś zamówiła w wielkiej 
księgarni… – Westchnął.

Podeszłam do niego i ścisnęłam mu serdecznie dłoń.
– Wiem doskonale, co to znaczy być małym przedsię- 

biorcą w ogromnym mieście. I zdecydowanie bardziej wolę 
wspierać swoich niż korporacje. Nawet jeśli miałoby się to 
wiązać z dłuższym oczekiwaniem na nowość od ukochanego  
autora.

Staruszek uśmiechnął się szeroko.
– Dobra z ciebie dziewczyna, Claire. I dlatego mam dla cie-

bie niespodziankę.
– Niespodziankę? – zdumiałam się.
– Tak. Wejdźmy do środka.
Zaintrygowana podążyłam za Samem. Należąca do męż-

czyzny księgarnia była rajem dla mola książkowego. Książki 
były wszędzie. Dosłownie. Zawalały nie tylko półki dębowych 
regałów, ale i wszystkie stoły, stoliki, krzesła, a nawet schody 
wiodące na piętro, do sklepowego biura. Żeby się dostać do 
lady, trzeba było przecisnąć się między ich stosami.

Byłam w niebie…
– Darcy zwolnił tempo – skomentował staruszek, zajmując 

miejsce za drewnianą konsolą. – Kiedyś wydawał książkę za 
książką, a teraz ledwo dwie na rok.

– Pewnie ma kryzys twórczy – odpowiedziałam. – Na fo-
rach fanowskich dość głośno się o tym mówi.

– Możliwe, że to wypalenie, albo po prostu osiadł na lau-
rach, jak wielu innych. Dorobił się niesamowitej sławy i pie-
niędzy. Jego książki to światowe bestsellery. Zwyczajnie nie 
musi się już spinać. Kasa i tak do niego przyjdzie.
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Zmarszczyłam czoło. Nie lubiłam podobnych pomówień pod 
adresem mojego idola. Mr Darcy był dla mnie kimś więcej niż 
autorem książek, którymi się zaczytywałam od ośmiu lat. Jego 
historie niosły przede wszystkim pokrzepienie, wiarę w lepsze 
jutro, ale dostrzegałam też ich ukryty przekaz. Był w nich ból, 
który tak dobrze znałam, i ten rodzaj tęsknoty, który mógł pojąć 
i współodczuwać jedynie ktoś, kto faktycznie stracił najbliższą 
osobę i wywalczył sobie życie w świetle, choć wcześniej został 
skazany na mrok. On mnie rozumiał. Rozumiał to, co prze-
chodziłam i co zalegało na dnie mojej duszy. W chwilach za-
łamania to właśnie jego słowa dodawały mi otuchy i kierowały  
mnie z powrotem na właściwe tory, przypominając, co jest naj-
ważniejsze w życiu. Był jak przyjaciel wspierający w nieszczę-
ściu, moja ostoja i dlatego postanowiłam stanąć w jego obronie.

– A ja uważam, że teraz jest lepiej – oświadczyłam stanow-
czo. – Nie liczy się ilość, a jakość!

– Wolisz tak rzadko sięgać po książki ukochanego pisarza? –  
Sam popatrzył na mnie zaskoczony.

– Ależ skąd! – zaprzeczyłam. – Jak dla mnie mogliby je wy-
puszczać i co tydzień. Kocham jego pióro, ale mam wrażenie, 
że teraz, gdy pisze mniej, bardziej za nim tęsknię i jeszcze bar-
dziej ich pragnę. No i jest coś innego w ich treści…

– Zmienił styl?
– Nie. To nie to. Po prostu są jakby bardziej przemyślane. 

Dopracowane do każdego przecinka i kropki. I jest w nich coś 
więcej niż tylko klasyczny romans. Ale w sumie tak było, od-
kąd Darcy pojawił się na rynku wydawniczym…

– O, to może i ja powinienem się przekonać do tego gatun-
ku – oznajmił z rozbawieniem staruszek.
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– Nigdy nie jest za późno na dobrą literaturę – odpowie-
działam mu z uśmiechem i puściłam do niego oko.

– I na miłość. – Zaśmiał się, po czym sięgnął pod ladę. – 
A oto twoje zamówienie. Trzy egzemplarze Złączonych cier-
pieniem, jak prosiłaś.

Wyłożył na blat trzy książki, a ja od razu sięgnęłam po 
pierwszą z wierzchu.

– Jedna dla Abbie, jedna do biblioteczki kawiarni i jedna 
dla mnie…

– W dodatku ta dla ciebie jest z autografem pisarza – oznaj-
mił z dumą Sam, otwierając jedną z powieści i wskazując na 
zamaszysty podpis złożony piórem na stronie tytułowej.

– O Boże! Naprawdę?! – pisnęłam jak dziecko.
– Zdaje się, że Mr Darcy podpisał tylko sto egzemplarzy. 

Uruchomiłem znajomości i udało mi się zdobyć z magazynu 
jeden dla ciebie. Jesteś przecież jego najwierniejszą fanką. Mu-
siałaś mieć jego autograf.

– Sam… Nawet nie wiesz, jaką przyjemność mi zrobiłeś! – 
powiedziałam ze wzruszeniem.

– Dla ciebie wszystko, skarbie. – Uśmiechnął się szeroko.
Dotknęłam okładki. Była chropowata, miła w dotyku. 

Przedstawiała siedzącego na krześle mężczyznę, który po-
chylony do przodu wyglądał, jakby się nad czymś zastanawiał 
albo czymś martwił. W tle za nim majaczyła kobieca postać, 
która przytulała się do jego pleców. Odwróciłam książkę, by 
obejrzeć tył.

„Czy koniec może być początkiem?
Bestsellerowy autor powraca w mroczniejszej i bardziej 

dojrzałej odsłonie.
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Ron Shetland jest…”
– Podobna do ciebie – odezwał się Sam, przerywając mi lektu-

rę opisu, który czytałam już wcześniej w internecie z milion razy.
– Słucham? – Popatrzyłam na niego niewidzącym spojrze-

niem, bo mój umysł zajmowała w tej chwili wyłącznie uprag- 
niona powieść.

– Ona – powiedział mężczyzna, wskazując na długowłosą 
szatynkę z okładki.

Ponownie przyjrzałam się postaci.
– Daleko mi do modelek jej pokroju. – Uśmiechnęłam się 

zażenowana.
To był miły komplement, ale przecież wiedziałam, jak 

wyglądam. Znałam świetnie swoje ciało – a szczególnie jego 
mankamenty…

– Ja tam nie widzę większej różnicy – zawyrokował, po 
czym założył okulary, by jeszcze lepiej się mi przyjrzeć. – 
Wręcz powiem ci, że lepiej by zrobił ten cały Darcy, gdyby na 
kolejnej okładce znalazła się prawdziwa dziewczyna z krwi 
i kości, a nie szkieletor z wybiegu.

Parsknęłam śmiechem.
– Obawiam się, że taka okładka nie sprzedawałaby jego po-

wieści tak dobrze, jak by tego oczekiwał.
– Świat tak nie wygląda. Idylliczne piękno jest w zasięgu 

niewielu. – Wzruszył ramionami Sam.
– Masz rację. Ale po to właśnie są książki. By się do niego 

zbliżać i choćby w wyobraźni pożyć chwilę w takim bajkowym 
świecie – odpowiedziałam z egzaltacją.

– Niech lepiej umieści na okładce samego siebie – prych-
nął Sam. – I zobaczymy, czy wtedy te książki sprzedadzą się 
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równie dobrze. W końcu nikt nie wie, jak on naprawdę wyglą-
da. Może jest potworem?

– Nawet gdyby nim był, mnie nie interesuje jego wygląd, 
a dusza. A ta jest niezwykła. Takich historii nie mógłby two-
rzyć ktoś przeciętny. Myślę… Nie, ja to wiem, że on wiele do-
świadczył i nawet jeśli pławi się w zbytku i luksusie, nie jest 
szczęśliwy. Pieniądze to nie wszystko.

– Jeśli mu się nie podoba, to ja chętnie te pieniądze przyj-
mę. Jak tak dalej pójdzie, będę musiał zamknąć księgarnię – 
wyżalił się staruszek, czym sprowadził mnie ze świata marzeń 
z powrotem na ziemię.

– My pociągniemy jeszcze trzy–cztery miesiące. Maksy-
malnie do Nowego Roku. – Westchnęłam ciężko.

– Chcecie zamknąć kawiarnię? – zdumiał się.
– A co mamy zrobić? To problem całego Woodheaven. 

Nowy właściciel większości naszej dzielnicy chce też ziemi, 
na której prowadzimy biznes. Kilka dni temu otrzymały-
śmy rachunki. Miasto podniosło nam czynsz czterokrot-
nie. Nie mamy takich pieniędzy. Jeśli nie przybędzie nam 
klientów albo nie zdarzy się cud, po Nowym Roku Sweet 
Hollow przestanie istnieć, bo w umowie jest zapis, że zale-
ganie z czynszem przez okres półrocza skutkuje eksmisją. 
Podejrzewam, że ratusz jest powiązany z nowym właści-
cielem, skoro tak go wspiera. Gdy już nas wyrzucą, nic nie 
będzie stało na przeszkodzie, by miasto sprzedało mu te  
grunty.

– Myślałem, że was to nie dotknie – przyznał Sam. – Że 
tylko ja dostałem podwyżkę i marnie widzę dalsze losy mojej 
działalności tutaj…
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– Najwyraźniej oboje nie doceniliśmy przeciwnika. Wciąż 
mu mało. Chce się pozbyć wszystkich z tej okolicy. Kilka 
mniejszych biznesów już się zamknęło. Słyszałam, że chcą wy-
burzyć nasze kamienice i przerobić ten teren na największe na 
świecie studio filmowe i telewizyjne.

– W takim razie nie mamy szans. Nie z taką potęgą. – Sta-
ruszek się zasmucił. – To musi być jakaś ogromna firma. Jeste-
śmy płotkami skazanymi na pożarcie przez rekina…

– Jeśli nikt nam nie pomoże, tak niestety się stanie. Tę 
dzielnicę czeka zagłada – potwierdziłam, choć wciąż jeszcze 
nie mogłam uwierzyć w znaczenie tych przerażających słów.

– I gdzie ja teraz będę chodził na kawę, co?
– Do którejś z sieciówek, które wyrosły teraz jak grzyby po 

deszczu i zdominowały rynek – odpowiedziałam, rozkładając 
bezradnie ręce.

– Nie będę pił tej lury! – zaprotestował.
– W takim razie będziesz wpadał do mnie na śniadanie. In-

nej możliwości nie widzę. – Uśmiechnęłam się, choć na myśl 
o końcu mojego ukochanego biznesu robiło mi się bardzo nie-
przyjemnie.

– Wolałbym, by wszystko zostało, jak jest. Starych drzew 
się nie przesada, Claire.

– Dlatego napisałam do ratusza. Powiadomiłam też nowo-
jorskie gazety, ale obawiam się, że lobby nowego właściciela 
jest zbyt potężne. By wykupić nasze działki od miasta i tym 
samym uniemożliwić ich przejęcie przez jakikolwiek inny 
podmiot, potrzebowalibyśmy ogromnego majątku lub znajo-
mości. Nie wiem, co z nami będzie i jak dalej potoczą się losy 
naszego Woodheaven, Sam…
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– Jesteś dobrą dziewczyną, Claire. Rezolutną i przedsię-
biorczą. – Mężczyzna zacisnął dłoń na mojej ręce. – Mimo ro-
dzinnej tragedii dałaś sobie radę i pokonałaś przeciwności. Ja 
jestem już stary i zmęczony. Odejdę na emeryturę. Ale ty… Ty 
z pewnością dasz sobie radę, bo jesteś silna.

– Bo jestem silna… – powtórzyłam za nim słabo.
Sam we mnie wierzył. Może tym razem i ja powinnam?
– Jedna z tych książek – wskazałam na leżące na ladzie 

powieści Mr Darcy’ego – podobnie zresztą jak zresztą każda 
inna tego autora, ma trafić do biblioteczki w kawiarni. Zrobię 
wszystko, by klienci Sweet Hollow dalej mogli je czytać, popi-
jając kawę zrobioną przez Abbie i częstując się moimi wypie-
kami, a ty żebyś nadal mógł dostarczać lektury dla nich.

– Na pewno coś wymyślisz. Jak zawsze, Claire.
– Niech ten nowy właściciel lepiej uważa. Jeszcze nie wie, 

z kim zadarł! – zażartowałam, wygrażając pięścią wyimagino-
wanemu przeciwnikowi. – Jeszcze dosięgnie go gniew Claire 
Abramson, a wtedy… wtedy biada mu!

– Nie chciałbym być w jego skórze. – Staruszek się zaśmiał.
– Ten bogaty bubek stojący na czele tej całej korporacji, 

która ostrzy sobie zęby na Woodheaven, jeszcze zmieni zda-
nie. Zobaczysz. Obiecuję ci! Łatwo się nie poddamy. Pożałuje, 
że z nami zadarł.

– Trzymam cię za słowo, Claire Abramson. Trzymam cię 
za słowo.



15




